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V\ Hamburgu wykończono ooecnie olbrzymi dom, w  którym mieści się szereg biur. Ogólna przestrzeń zaou 
dowana przez ten dom wynosi bO tysięcy mtr. kwadr. Jest to  więc nietylko w Niemczech, lecz i na całym świę­

cie największe zbiorowisko biur.
który padł pod Ihiawą (Czechosłowacja) ofiarą srasznej katastroiy, z k tórej powodu zmarło dotąd dwanaście
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W Y  '1 U- ORA Y HRABIA W ILE A N I  ZA B C
WlLLl Wgier

Petronjusz z Nicei
okazał się oszustem i ot sooie poproslu — „armjaszką"

Na „ jasnym  b rz e g u "  ró z g iy w a  
się obecnie  epilog dziwnej k a r je -  
ry ż y c iow e j,  n ie jak ieg o  hrab ieg o  
M ileant. D y sty n g o w a n y  ten dżen 
telman posiad ał do niedaw na w 
Nicei przepiękny zam ek F ab ron , 
willę  C aste l iam are,  oraz willę V i-  
g ier,  gdzie państw o M ileant 
chcieli  za łożyć „naro do w y  p a rk "  
francuski.

M a ize n ia  e k scentry cznego  hra­
b ieg o  rozw iały  się z chw ilą , gdy 
do w rót je g o  p a ła có w  z tysiąca  
f jed n e j nocy  ję l i  szturm ow ać 
w ierzycie le ,  oraz woźni sądow i z 
pozwami. Z org anizow ana przez 
h rab ie g o  M ileant spółka  ak cy jn a  
„ Sz tu k a  i p rz y rod a " była, ja k  się 
ok a za ło ,  op artą  na n ie is tn ie ją ­
cy ch  kapita łach .  R ozp o częły  się 
ted y  sądne dnie dla popularnego 
i  c iesz ące g o  się pow szech ną 
s y m p a t ją  a rystokraty .  A że nie­
s z cz ęśc ia  chodzą param i, w ięc  
op rócz  klęsk  f inansow ych  zw ali­
ły  się na rasow ą g łow ę hrab ieg o  
k łopoty  innego rodzaju. Chodzą 
bow iem  po Nicei s łuchy, że hra­
b ia  M ileant nie je s t  sob ą ,  tylko 
zupełnie kim innym, kto z rodem 
A łileantów nic nie ma w spólnego.

M a ją  tedy o czem plotkow ać 
b ez ro b o tn e  damv i zżarci sp le­
enem panow ie, w łó cz ą cy  się  po 
ja s n y m  brzegu.

W s z a k  niedaw no je sz c z e ,  h ra­
b ia  M ileant i je g o  ja s n o w ło s a  
m ałżonka byli a tra k c ją  rautów  i 
fa jfów , w yd aw any ch  przez mini­
s trów , przebyw a jący ch  w Nicei na 
w y w c z a s a c h ,  przez m aharadżów  
i p o m nie jszych  szeików . A m ery­
kanki z a ch w y ca ły  się d y styn k c ją

Czy zbrodnia  jes t ty U o  
chorobą?

M ileanta, k tóry  zdobył sobie , 
między lnnemi, przydom ek P e -  
tronjusza, oraz p r o t e k t o r a  n ice j­
skich  ró ż " .  O p ow iad ał  on, że mi­
łość  do kwiatów odziedziczył po 
pi zodkacb h u g o ro ta c h ,  którzy 
uciekli z F ran c j i  za cza só w  H en­
ryka IV -go  do południow ej R os ji .  
Św iatło  dzienne ujrzał ponoć w 
s łonecznym  Kaukazie, gdzie ro­
dzice je g o  wieali w ie lkopańską 
eg z y sten c ję  1 « •

Nikt nie' śm iał po w ątp iew ać w  
w iary g o d no ść  tych op ow iad ań  —  
w szak  hrab ia  był w ypłacalny, a 
naw et rozrzutny, posiad ał prze­
to n a jw aż n ie jsz y  paszport,  który 
o tw ie ra '  człow iekow i w szystkie  
bram y  j

Zaraz  po sw o jem  przybyciu do 
Nicei, e k scentry czny  g ość  zapro­
sił do hotelu architektów  i pole­
cił im w y b u d o w ać m arm urow y 
zam ek w ezarow nem  ustroniu, 
n oszacem  nazw ę F ab ron . Ja k  
pod dotknięciem  różdżki c z a ro ­
d z ie jsk ie j ,  z granitow ych skał 
w yrósł b ia ły  p a ła c  z k arary jsk ie -  
go marmuru, spow ity  ' w  róże 
pnące  i k i jo w e  glicynje,**otoczo­
ny ogrod em , w  którym krzewdą 
się podzw rotn ikow e rośliny. W  
cieniu palm i drzew  pieprzo­
wych zbudow ano s ześć  b iałych 
paw ilonów , z których każdy z a ­
w ierał  w ew nątrz  luksusow y sa ­
lon —  każdy utrzym any w innym 
stylu. W  jed n e j z tych m arm uro­
w ych pustelni dokonała  żyw ota 
p ierw sza żona h rab iego , m elan­
choli jna  R o s ja n k a .  N iebaw em  
hrab ia  w prow adził  do „zamku 
M ilean tó w " drugą żonę,' tym ra ­
zem Niemkę, w d ow ę po bogatym  
Am erykaninie , Schotten berg u .

T e r a z  rozpoczął się  n a jo s o b ­
liw szy okres  w  karjerze  h ra b ie ­
go. D o  w ładz francuskich  ję ły  
napływ ać kom prom itu jące  za­
równo je g o ,  ja k  i je g o  żonę 
oskarżenia . Już za aw ało  się, że 
gw iazda M ileantów  zg asła ,  ale 
znalazł się pewien p o seł  fran cu-

,W Berlinie istnieje specjalne biuro do 
bauania  genezy przestępczości. Biuro 
to  otrzymuje materjai ze wszystkich 
więzień, a  na jego podstawie stwier­
dzać ma, jak dalece podłożem zbrod­
ni była skłonność, zwyrodnienie tizy- 
i czne, czy też dziedziczność.

mi i oczyśc ił  ich  z zarzutów . Sam  
're sz tą  w parę  la t  późnie j p o w ę­
drow ał do w ięzienia  —  co nie 
przeszkodziło, iż poprzednie j e ­
go zeznania  co do M ileantów  nie 
s trac iły  m ocy. H rabia  rzucił się 
w wir zabaw .

Kupuje  dwie w spaniałe  wille i 
urządza w nich bale  i noce w e­
neckie, s p ra s z a ją c  lordów i m ar­
kizy, m aharad żó w  i m inistrów. A 
gdy rzucił myśl założenia  to w a­
rzystw a „S z tu k ą  i na tu ra " ,  lftó- 
reby  zrealizow ało  je g o  marzenie 
o „narodow ym  p a rk u "  —  cala  
N icea z a k o ch a ła  się we w sp a n ia ­
łom yślnym  ary sto kracie .  M ileant 
buduje teatr ,  na którego  scenie 
gryw ane b y w a ją  traged je  g re c -

czarnego marmuru, gdzie ma 
p o w sta ć  z czasem  kasyno, które 
„z ab i je  M onte  Carlo. W  salonach  
willi Y ig ier  sp a ce ru ,ą  po perskich 
d y w anach o sw ojo n e  czarne pan­
tery, w ieczoram i o d b y w a ją - s ię  
tam w schodnie  feer je ,  podczas  
których ja s n o w ło s a  hrabina  za­
ła tw ia  skom plikow ne afery pie­
niężne, z ac iąg a  pożyczki na hi­
potekę posiadłości,*, pożyczki, 
które m a ją  ja k o o y  służyć na zre­
alizow anie coraz to p ięknie jszych  
pomysłów7.

I nagle —  całą  feer ję  wzięli 
d jabli .  W y sta rcz y ł  tam drobiazg, 
jak donos n ie jak iego  K iaczow a, 
który poskarżył się w polic ji ,  że 
hrabia  aie  ch ce  mu zw rócić  220 
tysięcy  franków7.

Sąd  z a ją ł  się o so b ą  pana M i­
leant —  tym razem na ser jo .  
Otóż po kilku dniach zaczęły  k rą ­

żyć słuchy, że N icea  padła ofiarą 
sprytnego oszu sta ,  bow iem  ary­
stokrata  francuski je s t  posp oli­
tymi, n ierasow ym  „ a rm ja s z k ą " .  
N azyw a się „tout. co u rt"  M ilian- 
kof. Z aczą ł  k ar jerę  ja k o  b u ch a l­
ter w małym banku, w ja k ie jś  
nieznanej,  kaukazkie j mieścinie. 
Z naleziono naw et fo tog raf ję  ro ­
m antycznego buchaltera .  J e s t  po­
d obny do h rab iego , ja k  dwde 
krople w ody T y lk o ,  że wtedy 
nikt o nim nie mówił, że je s t  
„ w y tw o rn y " ,  „p ięk n y " ,  „ ra so -  
w7y “ i w ogóle  —  dżentelman. 
Jak ż e  w szystko je s t  względne. 
Ale i w7 Nicei znaleźli się  ludzie, 
którzy p o w iad a ją ,  że w łaściw ie  
je s t  w szystko  jed no, kim był on­
giś hrab ia  M ileant. Je s t  on nie­
w ątpliw ie  cz łow iekiem  pełnym 
fantazji  i b a je cz n y ch  pom ysłów . 
Szk od a  tvlko, że —  kradnie.

Lam pa do n a ś w ie tla n ia  w n ę trza  c ia ła  lu d zk ieg o
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W ę g ie rs k i  profesor historji  
sztuki, T ib o r  Gerevitz , przed sta­
wił rządowi s w o je g o  kraju  pro­
je k t  w y d o stan ia  z dna D unaju  w 
okolicach  Grnu dwóch okrętów , 
zatopionych przed stu laty  i za­
w ierać  ja k o b y  m a ją cy ch  niesły­
chanie  cenny ładunek, sk ła d a ją cy

HUM OR -

W  szko le
—  K t o  mi może p o s ie d z ie ć ,  do 

czego służą m osty, k tóre  m am y 
w m ieście  naszem w ta k  w ielkie j 
l iczb ie?

— — Żeby rzeka m ogła  pod n ie ­
mi p łynąć ,  panie psorze.

Ta jem n ica  korespondencji
Za co dostałeś aż dwa la ta ?  ;
—  Za złam anie  ta je m n icy  ko- 

- ł r e s p o n d e d c j r  ——
—  Z a g łu p ,  l i s t ?
—  T a k .  ty lko  że to b y ł  list 

pieniężny.

Częsta kąp ie l
K o n szta m  poszedł się k ą p a ć : 

k .e d j  po k ą p i d i  c h c ia ł  się u- 
hrać , '-zauw ażył b r a k  kam izelki ,  
b y ło  wiele szukania hałasu. W sz y  
stko d arem nie  —  k am izelk a  prze 
padła.

—  B y ł o  to  w  r. 1929. YV rok 
później,  w czerwcu 1930 K o n ­
sztam  znow potrzebow ał iść do 
k ąpieli .  W r a c a  rozprom ieniony.

—  S u re ,  wiesz co  sze stało, 
m o je  k am izelk ie  sze zn a laz ło !

—  C o  ty  łuó,w isz ? P o  roku  sze 
z n a la z ło !  A  gdzie ono było

kie, zaś nad brzegiem  m orza p o -  —  G d zie  b yło  ? »Przez omyłkę 
w s ta je  rodzaj św iątyni z żółtego ! j a  je m u  włożyłem pod koszulę

N a jw ię k s ze  zo io ro w is k o  b iur

DWA

N a ł a d o w a n e  z ł o t e m
okręty

się ze szczerego  złota, a  także 
k le jnotów  i innych skarbów .

Kiedy pized  stu laty, kró low a 
M a i ja  dow iedziała  się, że je j  
w o js k a  zosta ły  pobite  w M o h a c -  
su przez hordy tureckie, wydała 
rozkaz, ab y  w szelkie  cenne 
przedmioty, zna jd u jące  się w 
Ofen, naładow ane zosta ły  na 
okręty i przewiezione do P resz -  
burga. R ozkaz je j  zosta ł  w y ko­
nany i cztery  okręty  naładow ane 
zostały  złotem, srebrem , k le jn o­
tami oraz bezcennem i przedm io­
tami sztuki. P o d cz as  p rzepływ a­
nia D unaju w szakże grupa zbun­
tow anych w a sa ló w  królow ej za ­
a tak o w ała  okręty, nie ch cą c ,  aby 
skarby dworu w yw iezione z o s ta ­
ły z m iasta.

D w a okręty  szczęśliw ie  jed n ak  
zdołały d ostać  się na m iejsce  
przeznaczenia , gdy dwa po zosta ­
łe zatonęły. N a podstawie' istnie­
ją c y c h  dokum entów  h istorycz­
nych trudno określić ,  ja k ie g o  ro ­
dzaju tadunek zaw ierały  ow e za­
topione statki,  o ile się  jed nak  
zdaje," by ły  to w łaśnie  ow e dwa 
cięższe , ja k o  naładow ane prze­
ważnie złotem. C zęsto  bardzo 
w yław iane  b y w a ją  z D unaju  s ta ­
rożytności rzym skie, sp o cz y w a ­
ją c e  na je g o  dnie od wielu w ie ­
ków .

P rofesor  G erew itz  utrzymuje, 
że i te okręty  zna jdu ją  się  je s z ­
cze na dnie, na którem utkwiły, 
uw ięzione n a jpraw d op od obnie j 
w  o k ry w a ją ce j  je  ła w icy  p ia sz ­
cz y ste j .  Już p odczas  zaw ierania  
traktatu w T rian o n ,  W ę g r y  w y ­
stąpiły  z żądaniem  przyznania 
1111 sk arb ów , zatopionych w nur­
tach  D unaju  i sp o cz y w a ją cy ch  
ob ecn ie ,  ja k  sądzić  należy, w po­
bliżu cz ech o s ło w a c k ie g o  w y b rze­
ża rzeki. W ła d ze  w ęgiersk ie  nie 
w yp ow iedzia ły  się  je s z c z e  defi­
nitywnie w  spraw ie  propozycy j 
uczonego profesora.

Lekarz berliński W estmann zrobił doniosłe w  technice lekarskiej odkrycie, 
polegające na wynalezieniu lampy, która pozwala na wprowadzenie p ro ­
mieni ukra-fioletowycb do wnętrza organizmu ludzkiego. Lampa urządzo­
na jest w ten sposób, że można nią tvlko przesyłać zbawcze dla organiz­
mu promienie, lecz jednocześnie prowadzić ooserwa^ję wnętrza organizmu. 
Na powyższej ilustracji wiazimy lampę z promieniami ultra-fioletowymi, 

stosowaną przy chorobie gardła.

Z b r o d n i c z y  z a m a c h
na drodze Zaionane-Kraków
p o w ra c a ją c e  z  v y ś u g u  ta trza ń sk ieg o  sam ochody  

cudem  u n ik n ę ły  s tra s z liw e j k a ta s tro fy
W n ie d z ie lę  w  n o c y  s z n u r y  s a ­

m o c h o d ó w  w r a c a ł y  z Z a k o p a n e g o  
z w y ś c ig u  t a t r z a ń s k i e g o  do K r a ­
k o w a  i p rz e z  K r a k ó w  do  in n y c h  
m i a s t  P o ls k i .  T o  t e ż  n a  d ro d z e  
Z a k o p a n e  —  K r a k ó w  r u c h  p a n o ­
w a ł  n ie b y w a ły .

K o ło  p ó łn o cy ,  p r z e j e ż d ż a j ą c y  
n a  g r a n i c y  K rz e c z o w a  i L u b ie n i a ,  
n a  m o to c y k lu  d r .  S. z K ra k o w a ,  
n a t k n ą ł  s ię  w  p e łn y m  b ie g u  n a  
z a k rę c i e  n a  p o tę ż n y  p ie ń  d rz e w a ,  
le ż ą cy  w  p o p rz e k  d ro g i  n a  s z e r o ­
k ośc i  c a łe g o  g o ś c iń c a .

M o to c y k l i s t a  z a h a m o w a ł  g w a ł ­
to w n ie ,  w p a d a j ą c  b o k ie m  m a s z y ­
n y  n a  s łu p ,  to w a r z y s z  z a ś  p r z e ł a ­
m a ł  c ię ż a r e m  c ia ł a  p o rę c z  s io d e ł ­
k a  ty ln e g o .  O b a j  m o to c y k l i ś c i ,  m.: 
m o b ó lu  z p o w o d u  o d n ie s io n y c h  
k o n tu z j i ,  n a t y c h m i a s t  p o d n ie ś l i  
s ię  i ś w ia t ł a m i ,  o r a z  k rz y c z ą c ,  d a ­
li  z n a ć  j a d ą c e m u  z ty łu  p r z e p e ł ­
n io n e m u  p a s a ż e r a m i  a u to b u s o w i  
o g ro ż ą c e in  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie .  
S z o fe r  au to b u su . ,  z d o ła ł  w  o s t a ­
tn i e j  c n w i l i  z a h a m o w a ć ,  u n i k a j ą c

w  t e n  sp o só b  n ie c h y b n e j  k a t a s t r o ­
fy .

Z p o w o d u  n ie b y w a le  w z m o ż o n e ­
go  r u c h u ,  w  k r ó t k im  c z a s ie  n a  
m i e j s c u  z e b ra ło  s ię  około  d w a ­
d z ie ś c ia  s a m o c h o d ó w ,  k o m e n t u j ą c  
ż>V'o w y p a d e k .  B e lk a  p o ło ż o n a  
z o s t a ła  n a  k i lo m e t r z e  252, obok  
z n a j d u j ą c e j  s ię  t a m  k a rc z m y .
-V P ) u p r z ą t n i ę c i u  p rz e s z k o d y ,  

w sz y s tk ie  s a m o c h o d y  s z n u r e m  r u ­
sz y ły  w s t r o n ę  K r a k o w a .  T y m c z a ­
s e m  w  o d le g ło śc i  k i l k u s e t  m e t r ó w  
od p ie r w s z e j  be lk i ,  le ż a ł  zn ó w  n a  
p o p rz e k  g o ś c iń c a  p ie ń  d rz e w a .  
A u t a  z a t r z y m a ł y  s ię  w s z y s tk ie .  
J a k  n a o c z n i  św ia d k o w ie  o p o w ia ­
d a ją ,  z p o b l i s k i c h  g ę s t w i n  s ł y c h a ć  
by ło  ś m ie c h y  lu d zk ie ,  d o c h o d z ą c e  
p r a w d o p o d o b n ie  od  z b ro d n ic z y c h  
oso b n ik ó w , k tó r z y  p o ło ży l i  n a  p o ­
p rz e k  g o ś c iń c a  p n ie  d r z e w n e ,  c e ­
lem  s p o w o d o w a n ia  k a t a s t r o f y .

Z a a l a r m o w a n o  p o s t e r u n e k  p o l i ­
c y jn y  i s p i s a n o  n a  m i e j s c u  p r o ­
tokół .    ...

K atap u lty  na okręcie  a tla n ty c k im  nEuropa“

Na niemieckim olbrzymie morskim „Europa” porobiono sp;cjalne u rzą­
dzenia celem wypuszczania z górnego pokładu samolotów. Ilustracja po 
wyższa przedstawia taką  właśnie ka 'apuiię  w  chwili, gdy po raz pierwszy

wypuszcza samolot

T a k  w y g lą d a  trz y m o to ro w y  sam o lo t Forda
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